Kobiety polskie – w pierwszych szeregach budowniczych socjalizmu  Rybak – Marta Łukasiewicz

	KOSZALIN (kor. wł.). Ogromne poruszenie wśród rybaków Przedsiębiorstwa Połowów Rybackich „Kuter” w Darłowie wywołała w lipcu 1952 r. wiadomość, że Marta Łukasiewicz, żona szypra Piotra Łukasiewicza – postanowiła zostać rybakiem. Mówiono, że Łukasiewicz to kobieta dzielna i powinna dać sobie radę na morzu. Byli jednak i tacy, którzy z góry przekreślali tę możliwość. Twierdzili oni: „Jak świat światem, a Bałtyk Bałtykiem – kobieta samodzielnym rybakiem nie była, bo morze to nie „babska sprawa”.
	Rzeczywiście, na całym naszym wybrzeżu nie było jeszcze kobiety – rybaka.
	Marta Łukasiewicz została jednak rybakiem.
	11 lipca 1952 r. po raz pierwszy wypłynęła kutrem na połowy. Oczywiście, praca nie szła jej początkowo zbyt dobrze. Napotykała wiele trudności.
	Ale Marta była uparta. Wyczytała w gazecie, że w Związku Radzieckim kobiety są nawet szyprami statków wielorybniczych. Przykład kobiet radzieckich dodał jej sił do pracy. Dziś Marta Łukasiewicz jest już rybakiem. Łowi na łowiskach Bornholmu, Ławicy Słupskiej, na bogatych w śledzie placach darłowskich.
	A oto, co mówi o niej jej szyper Wacław Grzelak: „Marta Łukasiewicz pracuje lepiej niż niejeden stary rybak. Jest bardzo obowiązkowa. Daje nam wszystkim przykład socjalistycznej dyscypliny pracy.
	To dzielna kobieta”.
	Marta Łukasiewicz ma dwoje dzieci, 3-letnią córeczkę i rocznego synka. Pracuje, by zbudować im jasną przyszłość.
	Dziś całe koszalińskie wybrzeże zna tę krępą, pogodną rybaczkę, która pokazała rybakom, że kobieta potrafi pracować na morzu.
	Marta Łukasiewicz chce zostać szyprem, chce skompletować kobiecą załogę kutra pełnomorskiego. – Musimy pokazać – mówi – że w naszej Polsce Ludowej nie ma zawodu, w którym kobieta nie potrafiłaby dobrze pracować.
G.
Dzielny agitator Jadwiga Pawlik
	BYDGOSZCZ (kor. wł.). Jadwigę Pawlikównę trudno teraz zastać w spółdzielni produkcyjnej do której należy, w Warszewicach w pow. toruńskim. Łatwiej spotkać ją można w Czarnym Błocie, w Pędzewie, czy też w innych gromadach gminy Smolno.
	Organizacja partyjna powierzyła jej bowiem odpowiedzialne zadanie: propagowanie idei spółdzielczości produkcyjnej, w sąsiadujących z jej spółdzielnią gromadach.
	Towarzyszka Pawlikówna ma już bogate doświadczenia w tej dziedzinie. Wraz z matką wstąpiła ona do warszewickiej spółdzielni w 1949 roku. A że spółdzielnia ta jest dziś jedną z przodujących, Pawlikówna ma o czym opowiadać.
	- Różne prowadzę rozmowy i z różnymi stykam się ludźmi, gdy agituję za spółdzielczością produkcyjną. Teraz ci mało i średniorolni, którzy do niedawna rozmawiać nawet o spółdzielni nie chcieli, żywo ze mną dyskutują . A człowiek przecież, gdy sam na sobie odczuł, że spółdzielnia to jedynie słuszna droga dla chłopa, szybko znajduje odpowiedź na każde pytanie.
	Rozmawiam z pewnym gospodarzem, zachęcam by się zdecydował na wstąpienie do spółdzielni produkcyjnej, a on mi na to: „A po co mi iść do spółdzielni?” Więc opowiadam mu wtedy, że w spółdzielni zbudowaliśmy chlewnię, w której mamy 153 świnie, zbudowaliśmy oborę na 80 sztuk bydła, zbudowaliśmy przedszkole, świetlicę, mamy kino. Przyjedźcie do nas do Warszewic, mówię, pogadajcie ze Stanisławem Bartkowiakiem, z Bronisławem Musiałowskim, czy z innymi, którzy niedawno do nas przystąpili. Oni tak samo mówili jak wy, twierdzili też, że im dobrze i bez spółdzielni. Ale, gdy zobaczyli jak my teraz żyjemy, ile mamy zboża dla siebie, że z obowiązkowych dostaw wywiązujemy się w terminie i jeszcze na wolny rynek sprzedajemy, to poprosili, żeby ich przyjąć do spółdzielni
	A z tego wypływa korzyść nie tylko dla nich samych, lecz i dla ojczyzny, bo więcej zboża i mięsa miastu dostarczymy. Gospodarz – patriota powinien o tym pamiętać. Tak mówię i zapraszam do Warszewic. Więc przyjechali do nas w odwiedziny, gospodarze z Czarnego Błota. Przyglądali się z bliska naszej gospodarce. Kupili od nas zboże z naszych nadwyżek. No i dzisiaj jest już w Czarnym Błocie spółdzielnia, a w Starym Toruniu i w Pędzewie istnieją komitety założycielskie. 	Comment by Meeeg: Patriota!
	Kułacy oczywiście nie śpią. Kiedy wyjeżdżamy ze wsi, w której agitowaliśmy idą w ślad za nami do wszystkich chat i próbują odmawiać chłopów od założenia spółdzielni. Często trzeba raz, drugi i trzeci wracać do tej samej chaty, na nowo przekonywać.
	Demaskujemy wtedy kułacką obłudę w gazetkach ściennych i w „błyskawicach”, pokazujemy na konkretnych przykładach jak kułak wyzyskuje mało i średniorolnych chłopów. Pokazaliśmy tak kułaków, Kraka, Deleszkę i innych. W ten sposób izolujemy kułaków, a mało i średniorolnych pozyskujemy dla idei spółdzielczości produkcyjnej.
J.   G.
